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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Rity
Część pierwsza
1
SA­MO­CHÓD STAŁ ZOTWAR­TY­MI DRZWIA­MI. Sil­nik pra­co­wał, re­flek­to­ry rzu­ca­ły wnoc świa­tło aż do pod­po­ry mo­stu na po­łu­dniu. Sce­na spra­wia­ła wra­że­nie nie­rze­czy­wi­stej. Jezd­nie były pu­ste. Nie­bo na za­cho­dzie zda­wa­ło się ogrom­ne. Od zmro­ku wciąż było czer­wo­ne, jak gdy­by wczo­raj nie chcia­ło wpu­ścić nad­cho­dzą­ce­go dnia.
 Od pół­no­cy nad­je­chał dru­gi sa­mo­chód. Kie­row­ca mu­siał omi­nąć sto­ją­cy wóz. Za­trzy­mał się dwa­dzie­ścia me­trów da­lej iwy­siadł. Do­le­ciał go krzyk mewy. Pach­nia­ło ole­iście isło­no. Wszę­dzie było ci­cho, jak­by most znaj­do­wał się win­nym, osob­nym świe­cie. Sły­chać było tyl­ko war­kot dwóch sil­ni­ków. Kie­row­ca pod­szedł bli­żej. Auto wy­glą­da­ło na po­rzu­co­ne. Wśrod­ku ni­ko­go. Miej­sce kie­row­cy pu­ste. Wszyst­kie drzwi były otwar­te. Wy­glą­da­ły jak czte­ry skrzy­dła, jak gdy­by sa­mo­chód wła­śnie prze­obra­żał się wpta­ka, żeby opu­ścić most. Albo wogrom­ne­go, lśnią­ce­go czer­nią owa­da. Za­uwa­żył prze­lot­ne mi­gnię­cie la­kie­ru, jak­by na­gły po­wiew wia­tru coś zmie­nił. Usły­szał okrę­to­wy gwiz­dek, bu­czek prze­ciw­m­gło­wy, coś wtym ro­dza­ju. Wdole, na rze­ce, to­czy­ło się ży­cie. Mgła była cien­ka jak szkło. Sko­czek, po­my­ślał. Nie­szczę­śnik, któ­ry miał dość, przy­je­chał isko­czył. Zresz­tą nie pierw­szy raz. Most Älvs­borg to nu­mer je­den wkra­ju, je­śli cho­dzi olicz­bę sa­mo­bójstw. Do wody da­le­ko. Albo wy­so­ko, jak się spoj­rzy od dołu. Lą­do­wa­nie na po­wierzch­ni wody wy­glą­da jak ude­rze­nie obe­ton. Taki skok to de­cy­zja osta­tecz­na. To nie jest wo­ła­nie opo­moc.
 Wy­brał nu­mer cen­tra­li po­li­cji. Roz­po­znał na­zwi­sko igłos ofi­ce­ra dy­żur­ne­go.
 –Do­bry wie­czór, mówi Lars Ber­gen­hem.
 –Cześć, Lars. Jesz­cze nie śpisz otej po­rze?
 –Sto­ję przy Älvs­borgs­bron. Stoi tu le­xus, pu­sty, na ja­ło­wym bie­gu. Otwar­te drzwi. Są­dzę, że fa­cet sko­czył.
 –Wy­śle­my ra­dio­wóz. Gdzie do­kład­nie?
 –Od po­łu­dnia. Za szczy­tem.
 –Do­bra, już jadą.
 In­spek­tor po­li­cji kry­mi­nal­nej Lars Ber­gen­hem pod­szedł jesz­cze bli­żej. Nie był na służ­bie. Był tyl­ko kie­row­cą, któ­ry prze­jeż­dżał tędy oświ­cie. Nie mu­siał się zni­cze­go tłu­ma­czyć. To przy­pa­dek, że je­chał aku­rat tędy. Chciał­by, żeby to było ta­kie pro­ste.
 Męż­czy­zna pró­bo­wał omi­jać naj­więk­sze ka­łu­że. Woda była wszę­dzie, ba­jo­ra, nie­mal sta­wy, małe je­zior­ka. Ob­szedł do­ko­ła ka­łu­żę, któ­ra wy­glą­da­ła na głę­bo­ką. Na uli­cy nie było ru­chu. Noc wi­sia­ła nad mia­stem od kil­ku go­dzin, przy­du­sza­ła je. Prze­szedł na dru­gą stro­nę uli­cy. Nie szedł bez celu. Miał za­mor­do­wać czło­wie­ka. Prze­szłość to płaszcz, któ­ry cięż­ko wisi na ra­mio­nach. Czło­wiek nosi go wkaż­dą po­go­dę. Spoj­rzał wnie­bo. Wgó­rze, nad ca­łym świa­tem, roz­po­ście­ra­ło się czar­ne pie­kło. Wtam­tej chwi­li nie mógł so­bie wy­obra­zić, żeby na dru­giej pół­ku­li mógł być ja­kiś świt czy po­ra­nek. Wszę­dzie była noc. Jego noc. Noc ko­goś in­ne­go. Czuł wkie­sze­ni cię­żar pi­sto­le­tu. Pi­sto­le­tu ko­goś in­ne­go. Dla­cze­go nie wrzu­cić go do któ­rejś zka­łuż? Przy tej cho­ler­nej po­go­dzie nie znaj­dą go do na­stęp­ne­go lata, amoże na­wet wte­dy nie. Deszcz bę­dzie pa­dał da­lej. Mia­sto zle­je się zmo­rzem. Wca­le nie jest da­le­ko do mo­rza, prak­tycz­nie już tu jest. Arze­ka jest szer­sza niż kie­dy­kol­wiek. Idę te­raz przez rze­kę, wła­śnie wy­sa­dzi­ła za­po­ry. Idę po wo­dzie. Nie mam dziur wbu­tach, ale woda wle­wa się do środ­ka. Czu­ję, że mam mo­kre sto­py. Prze­szedł zza­cho­du na wschód, przez całe cen­trum mia­sta. Czy śle­dził go sa­mo­chód? Na po­cząt­ku. Kie­dy wy­cho­dził zdomu. Przez ka­nał. Wi­dział ten sa­mo­chód na Al­lén, to na pew­no był ten. Na wy­so­ko­ści po­mni­ka scho­wał się wbra­mie. Wy­szedł, kie­dy sa­mo­chód od­je­chał. Pie­przo­ne by­dla­ki. Ale bez sen­su było tak my­śleć, to tyl­ko mar­no­wa­nie ener­gii. Po­wta­rzał to so­bie wmy­ślach, idąc mię­dzy ciem­ny­mi do­ma­mi po­ni­żej daw­ne­go bu­dyn­ku uni­wer­sy­te­tu. Wie­le lat temu wcho­dził tam zna­dzie­ją. Na stu­diach cięż­ko pra­co­wał. Boże, tyle zmar­no­wa­nej ener­gii. Pi­sto­let nie cią­żył tak bar­dzo wkie­sze­ni, kie­dy onim nie my­ślał. Ale my­ślał onim przez całą dro­gę. Onim ioczło­wie­ku, któ­re­go miał za­strze­lić. Wi­dział go wczo­raj. To był pierw­szy raz. Wczo­raj! Nig­dy znim nie roz­ma­wiał. Twarz. Już jest pra­wie mar­twy. Jak ja. Je­stem mar­twym czło­wie­kiem, któ­ry cho­dzi po uli­cach. WUSA mają na to spe­cjal­ne okre­śle­nie. Dead man wal­king. Idę na eg­ze­ku­cję ko­goś in­ne­go. Choć to tak­że moja wła­sna. Eg­ze­ku­cja kata, wkrót­ce. To na­stą­pi. Znów mru­czał do sie­bie pół­gło­sem, ktoś prze­cho­dzą­cy obok na pew­no by usły­szał, ale na uli­cy nie było ni­ko­go. Pa­da­ło co­raz bar­dziej. Za­trzy­mał się przed bra­mą. Od­wró­cił się. Sa­mo­cho­du nie było. Czy ra­czej on go nie wi­dział. Ale tam był, ja­sne, że tam był. Spoj­rzał wgórę, na fa­sa­dę bu­dyn­ku. Wwięk­szo­ści okien się świe­ci­ło. Świe­ci­ło się na trze­cim pię­trze. Był tam bal­kon. Wi­dział to wczo­raj. Wi­dział męż­czy­znę sto­ją­ce­go na swo­im bal­ko­nie, pa­trzą­ce­go gdzieś wdal, po­nad da­cha­mi. Po­pa­trzył na swo­ją dłoń. Wstu­kał kod. Do­stał go od nich wczo­raj. Ito też. Za­mek za­brzę­czał jak mały rój psz­czół. Pchnął drzwi.
 Ber­gen­hem stał przed po­rzu­co­nym sa­mo­cho­dem. Dłu­go stał na ja­ło­wym bie­gu. Zo­sta­wie­nie tak sa­mo­cho­du na dłu­żej niż mi­nu­tę było na­ru­sze­niem lo­kal­nych prze­pi­sów ru­chu dro­go­we­go. Ber­gen­hem na­cią­gnął rę­ka­wicz­ki, schy­lił się iwy­łą­czył sil­nik. Tyl­ko je­den klu­czyk, żad­ne­go łań­cusz­ka ani klu­czy­ka za­pa­so­we­go. Stał ipa­trzył na po­łu­dnie. Wi­dział ka­ska­dy błę­kit­ne­go świa­tła zko­gu­tów za­par­ko­wa­ne­go ra­dio­wo­zu. Smu­gi świa­tła mie­sza­ły się znie­bie­sko-czer­wo­nym nie­bem. Sły­szał prze­cią­głe wy­cie sy­re­ny, jak po­zdro­wie­nie. Włą­czył la­tar­kę ioświe­tlił wnę­trze sa­mo­cho­du. Sie­dze­nia były obi­te ja­sną skó­rą, chy­ba be­żo­wą. Do­strzegł dziu­rę wopar­ciu fo­te­la pa­sa­że­ra. Jak po kuli. Na­chy­lił się ni­żej ipo­świe­cił na nią. Wśrod­ku coś bły­snę­ło. Na­chy­lił się jesz­cze ni­żej. To była kula, zpi­sto­le­tu albo re­wol­we­ru. Mięk­ka wy­ściół­ka ochro­ni­ła ją, wy­glą­da­ła na całą, do dia­bła, to na pew­no była kula. Do­kład­nie oświe­tlił la­tar­ką całe wnę­trze, ale nie za­uwa­żył in­nych śla­dów po ku­lach. Wy­co­fał się iza­dzwo­nił do cen­tra­li.
 Przy­je­cha­li tech­ni­cy. Eri­ka Djur­berg ro­bi­ła zdję­cia. Bły­ski lam­py nie­wie­le te­raz da­wa­ły. Nad mo­rzem ilą­dem za­czy­nał się ra­nek. Ko­le­ga Eri­ki obej­rzał wnę­trze, apo­tem zba­dał oto­cze­nie. Miej­sce jest tak samo waż­ne jak sam przed­miot. Dla­cze­go tu­taj? Dla­cze­go nie tam? Dla­cze­go na mo­ście? Dla­cze­go nie na lą­dzie?
 –Nie wi­dzia­łem śla­dów krwi – oświad­czył Ber­gen­hem.
 Lars Östens­son nie od­po­wie­dział.
 –Ale ktoś tam wśrod­ku wy­strze­lił zpi­sto­le­tu – cią­gnął Ber­gen­hem.
 –Wi­dzę – po­wie­dział Östens­son ipod­niósł wzrok. – Wy­glą­da na ka­li­ber dzie­więć.
 Ber­gen­hem ski­nął gło­wą.
 –Ale je­śli mamy szczę­ście, to może to być coś bar­dziej nie­zwy­kłe­go – do­dał Östens­son. – Prze­ko­na­my się wga­ra­żu.
 Za­dzwo­nił do ga­ra­żu tech­ni­ków po­li­cyj­nych, do Möln­dal, ipo­pro­sił, żeby ktoś znich od­ho­lo­wał sa­mo­chód.
 –Zna­la­złeś wła­ści­cie­la? – za­py­tał Östens­son.
 Nie.
 Ka­zał spraw­dzić re­jestr sa­mo­cho­dów, jak tyl­ko wy­siadł zauta. Sa­mo­chód za­re­je­stro­wa­no na nie­ja­kie­go Ro­ge­ra Edward­sa, Ec­kra­ga­tan 44, Västra Frölun­da. Ec­kra­ga­tan, to na Lån­ge­drag. Ka­wa­łek da­lej na za­chód. Zmiej­sca, gdzie te­raz stał, mógł zo­ba­czyć tę dziel­ni­cę albo przy­najm­niej ją so­bie wy­obra­zić. Wi­dział Nya va­rvet, Sto­ra Bi­lin­gen, bazę ma­ry­nar­ki wo­jen­nej za Häste­vik, Tån­gud­den, ada­lej Lån­ge­drag. 
 Pod­szedł do ba­lu­stra­dy ispoj­rzał wdół. Prze­ra­ża­ją­ca od­le­głość. Ot­chłań. Wi­dział, jak od za­cho­du zbli­ża się nie­bie­sko-bia­ła łódź. Po­li­cja wod­na zNya va­rvet. Je­śli gdzieś tam wdole jest cia­ło, po­win­ni je zna­leźć. Czy to bę­dzie Ro­ger Edwards? Zbyt zmę­czo­ny ży­ciem. Pró­bo­wał się za­strze­lić, ale dłoń za bar­dzo mu drża­ła, więc zde­cy­do­wał się na bar­dziej nie­za­wod­ny spo­sób?
 –Nie zgło­szo­no kra­dzie­ży tego sa­mo­cho­du – do­dał Ber­gen­hem.
 Za­uwa­żył błysk fle­sza. Eri­ka sta­ła kil­ka me­trów od nie­go. Wy­glą­da­ła, jak­by fo­to­gra­fo­wa­ła prze­pły­wa­ją­cą wdole łódź po­li­cyj­ną iświt nad wej­ściem do por­tu. Słoń­ce wscho­dzi­ło za ich ple­ca­mi. Je też na pew­no sfo­to­gra­fo­wa­ła. Przez ostat­nich kil­ka ty­go­dni cią­gle pa­da­ło. Wcze­sna je­sień. Za­po­wiedź sze­ściu mie­się­cy mro­ku, zno­wu. Coś ta­kie­go może do­pro­wa­dzić czło­wie­ka na skraj, do sko­ku na be­to­no­wą po­wierzch­nię rze­ki.
 –To ja lecę na Ec­kra­ga­tan – po­wie­dział Ber­gen­hem, wła­ści­wie do ni­ko­go.
 Przed Gni­stäng­stun­nel jesz­cze nic nie za­po­wia­da­ło kor­ka. Ber­gen­hem skrę­cił zVäster­le­den ije­chał da­lej Tor­gny Se­ger­stedt­ga­tan. Mgła kłę­bi­ła się przed jego sa­mo­cho­dem imie­sza­ła ze świa­tłem po­ran­ka. Ko­ściół Älvs­borg­skyr­ka wy­strze­lał pro­sto wsza­re nie­bo, szczyt jego wie­ży wy­glą­dał jak dzi­da. Ber­gen­he­ma na­szło nie­ocze­ki­wa­nie sko­ja­rze­nie sek­su­al­ne: zwie­rzę odwóch grzbie­tach. Uda­ło mu się je od­pę­dzić, kie­dy zsie­dze­nia obok wziął pły­tę iwsu­nął ją do od­twa­rza­cza. Pi­ja­ny głos Lu­cin­dy Wil­liams za­py­tał, czy do­brze się czu­je. Are you Al­ri­ght? Nie, nie czu­je się al­ri­ght. Zza za­krę­tu przy Hin­shol­men wy­je­chał pierw­szy tego dnia tram­waj. Wta­kim tem­pie, jak­by był ostat­nim dzi­siaj albo ostat­nim wży­ciu. Ber­gen­hem nie uwa­żał. Znio­sło go na bok, wstro­nę Hen­kers Bar & Grill. Na wy­so­ko­ści skrzy­żo­wa­nia zdaw­ną Lån­ge­drag­svägen za­pa­no­wał nad sa­mo­cho­dem. Przy Palm­sunds­ga­tan skrę­cił wpra­wo izna­lazł się na Ec­kra­ga­tan.
 Dom nu­mer czter­dzie­ści czte­ry był nowy, wsty­lu Wil­la Nor­dic. Pro­ste li­nie, bia­ły tynk, czer­wo­ne inie­bie­skie de­ta­le, kil­ka okrą­głych okien, kli­mat mor­ski. Ko­lo­ry za­czę­ły się wy­ła­niać zsza­ro­ści po­ran­ka. Ber­gen­hem wy­siadł ipo kil­ku kro­kach sta­nął przed drzwia­mi. Dział­ka była nie­wiel­ka, wLån­ge­drag nie było du­żych dzia­łek bu­dow­la­nych, pra­wie wogó­le nie było dzia­łek. Edwards mu­siał mieć szczę­ście idużo pie­nię­dzy. Drzwi były nie­bie­skie, zokrą­głym okien­kiem. Może szczę­ście Edward­sa wła­śnie się skoń­czy­ło, może wła­śnie pły­nę­ło wcięż­kich nur­tach rze­ki. Może tego wła­śnie chciał. To nie było nie­szczę­ście. Ber­gen­hem na­ci­snął dzwo­nek. Sły­szał go wśrod­ku jak echo. Dom był pu­sty iopusz­czo­ny, zu­peł­nie jak sa­mo­chód na Älvs­borgs­bron. Nikt nie za­pa­lił świa­tła. Nie było wi­dać są­sia­dów. Uli­ca spa­ła, całe Lån­ge­drag jesz­cze spa­ło. Lu­dzie nadal le­że­li włóż­kach. On też tej nocy le­żał włóż­ku, tak dłu­go, jak tyl­ko zdo­łał wy­trzy­mać, apo­tem wstał, wsiadł wsa­mo­chód izTor­slan­dy po­je­chał do mia­sta. Mar­ti­na nie wsta­ła, kie­dy sie­dział wkuch­ni. Nie bie­gła za nim, kie­dy od­jeż­dżał sprzed ich sze­re­go­we­go dom­ku. Nie mia­ła od­wa­gi, po­my­ślał, wi­dząc swój dom we wstecz­nym lu­ster­ku.
 Ten dom był ci­chy. Ber­gen­hem wró­cił do sa­mo­cho­du. Nie był zmę­czo­ny. Zje­chał zpo­bo­cza iru­szył na wschód. Po kil­ku­set me­trach mi­nął męż­czy­znę. Szedł chod­ni­kiem zprze­ciw­ka. Ze spusz­czo­ną gło­wą. Omi­jał Ber­gen­he­ma wzro­kiem ito prze­są­dzi­ło spra­wę. Ber­gen­hem za­trzy­mał się iwy­siadł. Męż­czy­zna szedł da­lej, na­wet się nie od­wró­cił. Ber­gen­hem po­wstrzy­mał od­ruch, żeby go za­wo­łać. Zo­ba­czył, że męż­czy­zna prze­cho­dzi na dru­gą stro­nę. Te­raz się od­wró­cił. Ber­gen­hem nadal stał na swo­im miej­scu. Uniósł dłoń wge­ście po­zdro­wie­nia. Iwte­dy tam­ten rzu­cił się do uciecz­ki. Prze­biegł obok domu Edward­sa iucie­kał da­lej, wstro­nę Lån­ge­drags­sko­lan, apo­tem znik­nął za wiel­kim bu­dyn­kiem szko­ły. Znik­nął, za­nim Ber­gen­hem zdą­żył za­wo­łać. Ale jak go za­wo­łać? Po na­zwi­sku? Czy to był Edwards? Ber­gen­hem wsko­czył do sa­mo­cho­du, wje­chał na naj­bliż­szy pod­jazd, na­wró­cił ipo­je­chał za ucie­ki­nie­rem. Do­strzegł go na Sal­tholm­svägen. Te­raz szedł, jak­by ucie­ka­nie bie­giem było bez sen­su. Skrę­cił wstro­nę bo­iska do rug­by. Ja­sność wy­le­wa­ła się znad Hin­sholm­ski­len. Męż­czy­zna szedł wstro­nę por­tu jach­to­we­go. Wpo­ran­nym słoń­cu jego syl­wet­ka wy­glą­da­ła jak pła­sko­rzeź­ba. Ber­gen­hem znów wy­siadł ina­tych­miast po­czuł za­pach soli iwo­do­ro­stów.
 –Halo! – za­wo­łał.
 Męż­czy­zna nie za­re­ago­wał. Na­wet się nie od­wró­cił.
 –Halo, niech pan za­cze­ka! – za­wo­łał Ber­gen­hem ipu­ścił się bie­giem.
 Męż­czy­zna szedł te­raz ścież­ką wzdłuż wody. Od­wró­cił się ido­strzegł go. Znów za­czął biec.
 –Halo, niech pan za­cze­ka! Edwards! Ro­ger Edwards! Po­li­cja!
 Męż­czy­zna się nie od­wra­cał. Wbiegł mię­dzy ło­dzie. Nie­daw­no wy­cią­gnię­to je na ląd po se­zo­nie. Nie­któ­re były jesz­cze czę­ścio­wo za­nu­rzo­ne. Ber­gen­hem wi­dział mię­dzy ki­la­mi nogi męż­czy­zny. Za­trzy­ma­ły się. Ber­gen­hem okrą­żył wiel­ką ża­glów­kę, za któ­rą sta­ły. Męż­czy­zna trzy­mał ręce wgó­rze, jak­by się pod­da­wał. Ale dla­cze­go? Ber­gen­hem za­trzy­mał się przed nim. Męż­czy­zna pa­trzył wzie­mię, jego spoj­rze­nie mo­gło kryć za­rów­no strach, jak iagre­sję. Obaj cięż­ko od­dy­cha­li. Ber­gen­hem wy­cią­gnął le­gi­ty­ma­cję.
 –Ber­gen­hem – wy­dy­szał. – Po­li­cja.
 –Ao… oco cho­dzi? – od­po­wie­dział męż­czy­zna. Nie spusz­czał wzro­ku zle­gi­ty­ma­cji Ber­gen­he­ma.
 –Ro­ger Edwards? – za­py­tał Ber­gen­hem. – Na­zy­wa się pan Ro­ger Edwards?
 Męż­czy­zna za­wa­hał się, jak­by nie pa­mię­tał swo­je­go na­zwi­ska.
 –Cho­dzi osa­mo­chód – wy­ja­śnił Ber­gen­hem. – Sa­mo­chód Ro­ge­ra Edward­sa.
 Męż­czy­zna ski­nął gło­wą.
 –To pan jest Edwards.
 –Tak… aco zsa­mo­cho­dem? Zna­leź­li­ście go?
 –Zna­leź­li­śmy? Co pan ma na my­śli?
 –Wczo­raj zo­stał skra­dzio­ny.
 –Dla­cze­go nie zgło­sił pan kra­dzie­ży?
 –Nie zdą­ży­łem.
 Mó­wiąc to, spoj­rzał na Ber­gen­he­ma. Oczy­wi­ste, pry­mi­tyw­ne kłam­stwo.
 –Mam wto wie­rzyć? – za­py­tał Ber­gen­hem.
 –Gdzie go zna­leź­li­ście?
 –Agdzie zo­stał skra­dzio­ny?
 –Hm… przy Kärings­ber­get. Sprzed skle­pu Kon­su­mu.
 –Kie­dy to się sta­ło?
 –Wczo­raj wie­czo­rem, mó­wi­łem już. Póź­nym wie­czo­rem, przed dzie­sią­tą. Odzie­sią­tej za­my­ka­ją. Śpie­szy­łem się iwbie­głem do środ­ka, żeby jesz­cze zdą­żyć coś ku­pić, akie­dy wy­sze­dłem, auta nie było.
 –Było za­mknię­te? – za­py­tał Ber­gen­hem.
 –Hm… nie.
 –Dla­cze­go?
 –Mó­wi­łem już, że się śpie­szy­łem. Za­par­ko­wa­łem tuż przy wej­ściu. Kto mógł­by po­my­śleć, że stam­tąd też mogą ukraść?
 –Adla­cze­go tam nie?
 –Prze­cież tam się nic nie dzie­je. Wtej dziel­ni­cy miesz­ka­ją sami po­rząd­ni, pra­wo­rząd­ni lu­dzie.
 –Wta­kim ra­zie to mu­siał być ja­kiś gość – rzu­cił Ber­gen­hem.
 –Hm… co… no tak.
 –Gdzie były klu­czy­ki?
  – Chy­ba wsta­cyj­ce, oba­wiam się.
 –Co pan ku­po­wał?
 –Słu­cham?
 –Co pan ku­pił wKon­su­mie?
 –Pa­pie­ro­sy.
 –Okej, wy­szedł pan ze skle­pu isa­mo­cho­du nie było. Ico pan zro­bił?
 –Po­sze­dłem do domu.
 –Po­szedł pan do domu? Pań­ski le­xus zo­stał wła­śnie skra­dzio­ny, apan spo­koj­nie idzie so­bie do domu?
 –Śpie­szy­ło mi się.
 –Do cze­go?
 –Ato już moja spra­wa.
 –Cała ta hi­sto­ria wżad­nym wy­pad­ku nie jest tyl­ko pań­ską spra­wą.
 –Oco tak na­praw­dę cho­dzi? – za­py­tał Edwards. – Okej, nie zdą­ży­łem zgło­sić kra­dzie­ży. Mia­łem to zro­bić te­raz, rano. Gdzie jest sa­mo­chód?
 Ber­gen­hem za­sta­na­wiał się krót­ką chwi­lę. Kil­ka mew krą­ży­ło nad nimi zza­cie­ka­wie­niem, tam izpo­wro­tem. Do­kąd ich ta hi­sto­ria za­pro­wa­dzi? Ber­gen­hem spoj­rzał na ze­ga­rek.
 –Te­raz pew­nie stoi wpo­li­cyj­nym ga­ra­żu – po­wie­dział.
 –Ale dla­cze­go?
 –Ktoś od­dał wnim strzał.
 –Strzał? Jaki strzał?
 Ber­gen­hem nie od­po­wie­dział.
 –To nie by­łem ja – za­pew­nił Edwards.
2
KO­MI­SARZ PO­LI­CJI KRY­MI­NAL­NEJ ERIK WIN­TER stał przy oknie swo­je­go biu­ra zwi­do­kiem na Fat­ti­ghu­sån. Wie­dział, że rze­ka gdzieś tam jest, ale wciem­no­ści jej nie wi­dział. Wie­czor­ne świa­tła nada­wa­ły su­ną­cym po szy­bie kro­plom desz­czu róż­ne bar­wy, wy­glą­da­ły jak wzór zko­ra­li­ków. Może to było ład­ne. Win­ter miał już na so­bie płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy. Był go­tów wyjść wtę ciem­ność. Jesz­cze na kil­ka mi­nut za­trzy­ma­ły go spra­wy, któ­rych akta le­ża­ły na biur­ku wdwóch nie­wiel­kich sto­sach. Jed­na do­ty­czy­ła sa­mo­cho­du po­rzu­co­ne­go na Älvs­borgs­bron, zdziu­rą po kuli wopar­ciu fo­te­la. Dru­ga po­dej­rza­nych dzia­łań woko­li­cy His­sin­gen, nie­wy­klu­czo­ne, że cho­dzi­ło oprze­myt nar­ko­ty­ków.
 Wy­dział do­cho­dze­nio­wo-śled­czy nie mógł obar­czać wszyst­ki­mi ta­ki­mi spra­wa­mi wy­dzia­łu nar­ko­ty­ko­we­go.
 Na biur­ku za­dzwo­nił te­le­fon. Win­ter od­wró­cił się, prze­szedł przez po­kój isię­gnął po słu­chaw­kę.
 –Słu­cham?
 Roz­po­znał nie­chęć wswo­im gło­sie. Nie lu­bił tego.
 –Może po­win­nam za­dzwo­nić kie­dy in­dziej – po­wie­dział głos wsłu­chaw­ce.
 –Prze­pra­szam cię, An­ge­lo. My­śla­łem, że to ktoś inny.
 –Kto taki?
 –Ja­kiś cho­ler­ny po­li­cjant ze zły­mi wia­do­mo­ścia­mi, przez któ­re nie będę mógł iść do domu.
 –Jest wprost prze­ciw­nie, Eri­ku.
 –Dzię­ki.
 –Więc je­steś wol­ny imo­żesz iść do domu.
 –To na­praw­dę do­bra wia­do­mość.
 –Jest tro­chę póź­niej, niż się spo­dzie­wa­łam.
 –Lil­ly już śpi?
 –Wkrót­ce bę­dzie.
 –Po­wiedz jej, że się sta­ra­łem.
 –Na pew­no zro­zu­mie.
 –Aju­tro wsta­nę zku­ra­mi.
 –Zja­ki­mi ku­ra­mi?
 –To ta­kie szwedz­kie po­wie­dze­nie, An­ge­lo.
 –Aha.
 –Wsta­nę rano zku­ra­mi, choć przez cały ty­dzień jest so­bo­ta.
 –To samo po­wie­dzia­ła dziś Elsa. Chy­ba śpie­wa­li taką pio­sen­kę wprzed­szko­lu. So­bo­ta przez cały ty­dzień.
 An­ge­la do­ra­sta­ła wLip­sku iBer­li­nie, za­nim jej ro­dzi­com, pań­stwu Hof­f­mann, uda­ło się wy­do­stać na Za­chód, do wol­ne­go świa­ta. Była wte­dy dziew­czyn­ką. Te­raz, jako sto­sun­ko­wo mło­da in­ter­nist­ka, pra­co­wa­ła wszpi­ta­lu uni­wer­sy­tec­kim Sahl­gren­ska. Win­ter był ko­mi­sa­rzem oogól­nym za­kre­sie obo­wiąz­ków wpo­li­cji kry­mi­nal­nej, nadal, po­dob­nie jak ona, dość mło­dym jak na ko­mi­sa­rza, ale wpo­li­cji pra­co­wał już dzie­więt­na­ście lat. Wkrót­ce miał ob­cho­dzić dwu­dzie­stą rocz­ni­cę. Jesz­cze przed pięć­dzie­sią­ty­mi uro­dzi­na­mi. Rocz­ni­ca, uro­dzi­ny. Chy­ba rze­czy­wi­ście ży­cie jest nie­koń­czą­cą się so­bo­tą.
 Win­ter prze­cho­dził przez He­den. Zmierzch już za­padł, wsiąkł wżwi­ro­we pod­ło­że izro­bił miej­sce ciem­no­ści. Dru­ży­na ama­to­rów roz­gry­wa­ła mecz pił­ki noż­nej wsła­bym elek­trycz­nym świe­tle. Ich okrzy­ki po kil­ku se­kun­dach opa­da­ły na zie­mię. Win­ter jako ju­nior był cał­kiem nie­złym środ­ko­wym obroń­cą, mógł grać da­lej, wiel­ką ka­rie­rę miał wza­się­gu ręki, gdy­by nie po­waż­na kon­tu­zja ko­la­na pod­czas me­czu ze Sko­gen na Slot­t­skog­sval­len pod ko­niec lat sie­dem­dzie­sią­tych. Rok póź­niej klub San­dar­na BK mu­siał szu­kać no­we­go ta­len­tu. Już nie miał od­wa­gi grać ofen­syw­nie, choć od cza­su do cza­su gry­wał jesz­cze wze­spo­le po­li­cji kry­mi­nal­nej, póki Hal­ders nie do­pro­wa­dził do wy­klu­cze­nia ich zroz­gry­wek, bi­jąc sę­dzie­go pew­ne­go pięk­ne­go wie­czo­ru. Tak pięk­ne­go jak ten. Chmu­ry unio­sły się, kie­dy mrok opadł na mia­sto, adomy iuli­ce oto­czy­ła błę­kit­na au­re­ola, tak sto­sow­na do pory roku. Kie­dy Win­ter pa­trzył wnie­bo, zpół­noc­ne­go za­cho­du nad­le­ciał chłod­ny po­dmuch. Win­ter mu­siał moc­niej otu­lić się płasz­czem iiść da­lej pod wiatr Södra vägen, by po­tem skrę­cić wVa­sa­ga­tan iprze­ciąć Ave­nyn. Pod wia­ta­mi na­prze­ciw­ko Press­by­rån lu­dzie cze­ka­li na swo­je tram­wa­je iau­to­bu­sy, ale on miał do domu jesz­cze tyl­ko sie­dem­set me­trów.
 Elsa ścią­gnę­ła mu dru­gi but.
 –Dzię­ku­ję, moja służ­ko.
 –Nie je­stem two­ją służ­ką!
 –No to kim je­steś?
 –Je­stem kró­lo­wą – od­par­ła Elsa izło­sko­tem upu­ści­ła but na drew­nia­ną pod­ło­gę.
 –Cśśś… obu­dzisz sio­strzycz­kę. Nie obudź księż­nicz­ki.
 –E tam, ona cią­gle tyl­ko śpi.
 –Tego bym nie po­wie­dział.
 –Ona jest śpio­chem!
 –Aty, sko­ro je­steś kró­lo­wą, mo­żesz iść do kuch­ni iprzy­nieść mi coś do pi­cia, aja wtym cza­sie przej­dę do sa­lo­nu.
 –Aco to sa­lon?
 –Nasz duży po­kój. Ale wdo­brych do­mach za­wsze mówi się sa­lon.
 –Przed­tem chy­ba tak nie mó­wi­li­śmy?
 –Na­praw­dę?
 –Na­praw­dę. To zna­czy, że nie je­ste­śmy do­brym do­mem?
 –Oczy­wi­ście, że je­ste­śmy, ko­cha­nie. Jed­nym znaj­lep­szych.
 –Nie je­ste­śmy naj­lep­si?
 Win­ter usły­szał prze­lot­ny śmiech. Pod­niósł wzrok.
 –No ijak te­raz ztego wy­brniesz?
 An­ge­la uśmie­cha­ła się do nie­go.
 –Jak do­brym do­mem je­ste­śmy? – za­py­ta­ła.
 –Tak samo do­brym jak inne do­bre domy – po­wie­dział iwstał. – Czy któ­raś zkró­lo­wych może przy­nieść kró­lo­wi coś do­bre­go do pi­cia? Król uda­je się do sa­lo­nu.
 Ber­gen­hem stwier­dził, że sie­dzi wpra­cy, na swo­im krze­śle. Pa­mię­tał, że je­chał przez Älvs­borgs­bron, apo­tem da­lej wstro­nę mia­sta, ale to wszyst­ko. Prze­je­chał przez cen­trum, jak­by był nie­przy­tom­ny. Za­par­ko­wał przed ko­men­dą. Wszedł do swo­je­go po­ko­ju. Nie­przy­tom­ny. To­tal­ny blac­ko­ut. Wiel­ki Boże. To nie pierw­szy raz. Mógł roz­je­chać ja­kie­goś nie­szczę­śni­ka. Czy zmoją gło­wą coś jest nie tak? Tam­to ude­rze­nie… to było dzie­sięć lat temu, może na­wet trzy­na­ście. Tak, trzy­na­ście. To nie jest do­bra licz­ba. My­śle­li, że nie żyję. Może na­wet wy­zio­ną­łem na chwi­lę du­cha. Ale nie po­świę­ci­łem ży­cia, nie wte­dy. To była tyl­ko głu­po­ta. Icoś jesz­cze. Wczo­raj je­cha­łem przez most iwi­dzia­łem sa­mo­chód. To pa­mię­tam. Ro­ge­ra Edward­sa też pa­mię­tam. Nie sko­czył. Nie zgło­sił. Nie strze­lał. Tak po­wie­dział. Dużo py­tań się na­su­wa.
 Te­le­fon na biur­ku wy­rwał go zroz­my­ślań oży­ciu iśmier­ci, na­dziei, roz­pa­czy igłu­po­cie.
 Ode­brał bez sło­wa iprzez chwi­lę słu­chał wzbu­rzo­ne­go gło­su.
 –Nie tu­taj – po­wie­dział. – Nie te­raz.
 Mała kró­lo­wa wró­ci­ła ze szkla­necz­ką whi­sky. Nio­sła ją, jak­by to był dzban ze zło­tem, któ­rym zresz­tą była, aprzy­najm­niej tak wy­glą­da­ła.
 –Jak ty mo­żesz to pić, tato? Fuj!
 Po­czuł aro­mat wrzo­su itor­fu, oce­anu inie­ba.
 –To bę­dzie dłu­ga hi­sto­ria, ko­cha­nie.
 –Opo­wiedz!
 Łyk­nął ze szklan­ki. Sma­ki pra­wie ta­kie same jak aro­ma­ty.
 –Opo­wiedz, ta­tu­siu!
 –Wkra­inie zwa­nej Szko­cją daw­no, daw­no temu miesz­ka­li wgro­cie nad mo­rzem sta­rzec ista­rusz­ka.
 Elsa się uśmiech­nę­ła. Sły­sza­ła już kie­dyś tę hi­sto­rię, aprzy­najm­niej jed­ną zjej wer­sji. Win­ter nie pa­mię­tał, ile wer­sji opo­wie­dział przez ostat­nie lata.
 –Na­zy­wa­li się Mac­Gre­gor – mó­wił da­lej.
 –To zna­czy syn – wtrą­ci­ła Elsa. – Mac­do­nald zna­czy syn.
 –Masz ra­cję.
 –Tak samo jak ktoś, kto się na­zy­wa Eriks­son.
 –Wła­śnie.
 –To może ja też będę mo­gła się na­zy­wać Eriks­son, jak będę duża?
 –Je­śli ze­chcesz.
 –Ale ja nie je­stem sy­nem! To wta­kim ra­zie będę Eriks­dot­ter, cór­ka Eri­ka!
 Win­ter ski­nął gło­wą.
 –Tyl­ko że wte­dy nie będę się już na­zy­wa­ła Win­ter.
 –No tak, może by­ło­by szko­da.
 –Askąd ono się wzię­ło, tato? Skąd po­cho­dzą na­sze na­zwi­ska?
 –Tak do koń­ca sam nie wiem, ko­cha­nie. Dzia­dek na­zy­wał się Win­ter… więc ja iciot­ka Lot­ta też się tak na­zy­wa­li­śmy.
 –To zna­czy zima, praw­da?
 –Tak, ja­sne.
 –Ale my nie pi­sze­my tego tak jak się po­win­no! Mia­łam na­pi­sać to sło­wo na ta­bli­cy wszko­le ipani po­wie­dzia­ła, że zro­bi­łam błąd. Bo po szwedz­ku zima pi­sze się vin­ter!
 –Na­sze na­zwi­sko chy­ba po­cho­dzi zWiel­kiej Bry­ta­nii – wy­ja­śnił Win­ter. – To an­giel­ska pi­sow­nia. WGöte­bor­gu miesz­ka cał­kiem dużo lu­dzi zan­giel­ski­mi na­zwi­ska­mi. Daw­no temu przy­by­ło tu wie­lu An­gli­ków iSzko­tów, zaj­mo­wa­li się róż­ny­mi rze­cza­mi. Iich na­zwi­ska zo­sta­ły.
 –To zna­czy, że może po­cho­dzi­my stam­tąd – stwier­dzi­ła Elsa.
 –Może.
 –Może po­cho­dzi­my ze Szko­cji!
 –Tak, to nie jest wy­klu­czo­ne.
 –Anie mo­że­my się tego ja­koś do­wie­dzieć?
 –Chy­ba tak, my­ślę, że się da…
 –Mama prze­cież po­cho­dzi zNie­miec! Aty może ze Szko­cji. Ale fa­jo­wo!
 –Tak po­wie­dzia­ła?
 –Yes.
 –Daw­no nie sły­sza­łam tego sło­wa. Fa­jo­wy. My­śla­łam, że zo­sta­ło ska­so­wa­ne.
 –Wszyst­ko wra­ca.
 –Chcia­ła­bym móc cze­kać na coś fa­jo­we­go – po­wie­dzia­ła An­ge­la.
 –Po co cze­kać? Może mo­gli­by­śmy zro­bić coś fa­jo­we­go te­raz?
 –Na przy­kład?
 –Choć­by wy­brać się wpo­dróż. Co po­wiesz na Szko­cję?
 –By­li­śmy tam cał­kiem nie­daw­no, Eri­ku. Iwca­le nie skoń­czy­ło się do­brze. Nie chcę te­raz do tego wra­cać.
 –Ale te­raz to był­by urlop. Tyl­ko urlop. Zdziew­czyn­ka­mi rzecz ja­sna. Elsa chce zo­ba­czyć gro­tę, wktó­rej Mac­Gre­go­ro­wie za­czę­li pro­du­ko­wać whi­sky. Za­nim zja­wi­ła się wred­na wiedź­ma iwszyst­ko znisz­czy­ła.
 –Na szczę­ście jej się nie uda­ło, praw­da?
 –Nie, Bogu dzię­ki. Była wred­na, ale nie­zbyt mą­dra. Dla Elsy nig­dy nie jest dość wred­na.
 –Gdzie ona wła­ści­wie jest? Ta gro­ta? Nig­dy nie umia­łam so­bie tego wy­obra­zić.
 –Na za­chod­nim wy­brze­żu. Mal­la­ig. Wpo­bli­żu Skye. Tro­chę trud­no to wy­tłu­ma­czyć. Mu­si­my tam po­je­chać, to ci po­ka­żę.
 –Okej.
 –Mo­że­my po­je­chać wio­sną. Apo dro­dze wpaść do Lon­dy­nu.
 –Okej.
 –Już daw­no nie roz­ma­wia­łem ze Ste­ve’em.
 –Chęt­nie się znimi zo­ba­czę – po­wie­dzia­ła An­ge­la. – Su­san daw­no się nie od­zy­wa­ła.
 –To zrób­my tak.
 –Tyl­ko że kli­ni­ka na­ci­ska.
 An­ge­la znów do­sta­ła pro­po­zy­cję od kli­ni­ki wMar­bel­li. Ostat­nią zimę spę­dzi­li na Co­sta del Sol. Per­spek­ty­wa po­now­ne­go wy­jaz­du była bar­dzo ku­szą­ca. Moż­na by się do tego przy­zwy­cza­ić.
 –Sam nie wiem – po­wie­dział Win­ter. – Mam wra­że­nie, jak­by­śmy co naj­mniej de­cy­do­wa­li, czy osiąść tam na do­bre.
 –Ja też nie wiem – przy­zna­ła An­ge­la.
 –Aja tu­taj jesz­cze nie skoń­czy­łem.
 Nic nie po­wie­dzia­ła.
 –Za­sta­na­wiasz się, cze­go jesz­cze nie skoń­czy­łem? – za­py­tał Win­ter iwy­pił łyk ze szklan­ki.
 –Nic nie mó­wi­łam.
 –Ale się za­sta­na­wia­łaś.
 –Może ty to ro­bisz, Eri­ku.
 –Za­sta­na­wiam się, czy skoń­czy­łem?
 –Nie, nad tym, cze­go nie skoń­czy­łeś.
 –Czy to ja­kaś nie­zro­zu­mia­ła nie­miec­ka skład­nia?
 –Nie pró­buj się wy­krę­cać.
 –Nie pró­bu­ję się wy­krę­cać.
 Ale wła­śnie to ro­bił. Cze­go jesz­cze nie skoń­czył? Spra­wy czy­jejś śmier­ci? Śmier­ci ko­lej­ne­go czło­wie­ka? Jesz­cze jed­nej śmier­ci? Ko­lej­ny mor­der­ca, ofia­ra, wie­le ofiar, ko­lej­ni bli­scy ofia­ry, nowe praw­dy na war­stwie daw­nych. Sta­re lęki po­wra­ca­ją jako nowe, tak samo jak sta­ry kac jest dla sta­re­go pi­ja­ka jak nowy.
 Może to było coś we krwi, coś, co nadal krą­ży­ło wjego ży­łach, te­raz wol­niej, ale wkrót­ce po­pły­nie zpeł­ną siłą. To była siła, któ­ra bra­ła się zlę­ków przed tym, co na­stą­pi wkrót­ce. Wszyst­ko wra­ca­ło. Zbrod­nie wGöte­bor­gu się nie skoń­czy­ły. Będą się po­wta­rza­ły, ale nic już nie bę­dzie ta­kie jak przed­tem. Mógł ko­rzy­stać zdo­świad­cze­nia, ale tyl­ko do pew­ne­go stop­nia. Po­tem wszyst­ko znów było nowe. Bę­dzie sam, zkrwią krą­żą­cą ihu­czą­cą wży­łach. Ito było to, cze­go chciał. Jesz­cze ztym nie skoń­czył. 
 –Dla­cze­go ktoś miał­by zo­sta­wić sa­mo­chód na Älvs­borgs­bron iznik­nąć? – po­wie­dział.
 –Ja bym tego nie zro­bi­ła – od­par­ła An­ge­la.
 –Ktoś to zro­bił. Zo­sta­wił sa­mo­chód.
 –Nie wie­cie kto?
 –Wie­my, kto jest wła­ści­cie­lem. Ale on twier­dzi, że mu ten sa­mo­chód skra­dzio­no.
 –Aty my­ślisz, że nie mówi praw­dy?
 –Ja nic nie my­ślę. Tyl­ko czy­ta­łem otym. Ber­gen­hem tam­tę­dy prze­jeż­dżał izna­lazł ten sa­mo­chód.
 –Ach tak?
 –Nie był wte­dy na służ­bie. Je­chał so­bie, zo­ba­czył na mo­ście po­rzu­co­ny sa­mo­chód iwsz­czął alarm.
 –Nie był na służ­bie?
 –Nie. Tak so­bie tyl­ko jeź­dził nocą po mie­ście.
 –To nie brzmi do­brze.
 –No nie.
 –Jak on się czu­je?
 –Wła­ści­wie nie wiem, An­ge­lo. Jest taki wy­co­fa­ny.
 –Roz­ma­wia­łeś znim?
 –Jesz­cze nie.
 –Po­wi­nie­neś.
 –Za­mie­rzam.
 –To na­praw­dę nie brzmi do­brze.
 Win­ter nie od­po­wie­dział. Wy­obra­ził so­bie sa­mo­chód imost, świt iLar­sa wśrod­ku tego wszyst­kie­go. Taka sce­na.
 Prze­szłość to płaszcz, któ­ry cięż­ko wisi na ra­mio­nach. Czło­wiek go nosi przy każ­dej po­go­dzie. Nie ma zna­cze­nia, jak te okrop­ne rze­czy go do­pa­da­ją. Moż­na je stwo­rzyć sa­me­mu albo może to zro­bić ktoś inny. Inie moż­na tego cof­nąć. To, co do­bre, ode­szło na za­wsze. Że też mógł tak my­śleć. Chciał tego, ale inie chciał. Uni­kał wody. To zna­czy­ło, że nie chciał oglą­dać mas wody. Inna spra­wa, kie­dy woda wy­pły­wa­ła zkra­nu. Ale kie­dy zbie­ra­ła się wka­łu­żę, ba­jo­ro, staw, ba­sen, sa­dzaw­kę… Pod po­wierzch­nią była śmierć. Mia­ła tam być już na za­wsze. To była część jego pa­mię­ci. Nie, ra­czej tego, co nie było pa­mię­cią, ale nadal tam było. Otym, co zro­bił. Byli tacy, któ­rzy wie­dzie­li. Wie­dzie­li wię­cej od nie­go. Skąd mo­gli to wie­dzieć? Ale on wie­dział jed­no. Te­raz mo­gło być tyl­ko go­rzej, dla umar­łych też. Co za kosz­mar­na myśl.
 Ber­til Ring­mar sie­dział wswo­im fo­te­lu wsa­lo­nie iza­sta­na­wiał się, czy po­wi­nien pójść do kuch­ni izro­bić so­bie ka­nap­kę zpasz­te­tem, może do­ło­żyć do tego tro­chę be­ko­nu ipie­cza­rek, ijesz­cze otwo­rzyć piwo. Czy kie­dy to zro­bi, po­czu­je się le­piej. Zpew­no­ścią dzię­ki temu po­czu­je się le­piej. Wstał ipo­szedł do kuch­ni. Zro­bił so­bie ka­nap­kę, pod­sma­żył be­kon ipie­czar­ki. Przy ku­chen­nym sto­le na­lał kie­li­szek wi­nia­ku Ödåkra. Bu­tel­kę wy­jął zza­mra­żar­ki. Al­ko­hol był gę­sty jak sy­rop. Szkło po­kry­wał szron. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się wpo­rząd­ku. Zjadł, otwo­rzył ko­lej­ne piwo iprze­niósł się zbu­tel­ką zpo­wro­tem na fo­tel. Pił, spo­glą­da­jąc na ogród. Nie­dłu­go mi­nie dwa­dzie­ścia pięć lat, od­kąd tak tu wy­sia­du­je, pa­trząc na ogród. Wostat­nim cza­sie robi to co­raz czę­ściej. Dla­cze­go wła­ści­wie? To ten sam sta­ry ogród, wgrun­cie rze­czy na­wet trud­no to uznać za ogród, tyl­ko tro­chę tra­wy, ka­mie­ni, krza­ków idrzew ota­cza­ją­cych drew­nia­ny dom. Ten sam sta­ry dom. Ten sam sta­ry Ring­mar. Nie, do dia­bła, daj spo­kój, Ber­til. Zo­sta­ło ci jesz­cze pra­wie dzie­sięć lat wdum­nych sze­re­gach po­li­cji. Cią­gle masz przed sobą wiel­kie rze­czy. Wiel­kie prze­stęp­stwa. Strasz­ne prze­ży­cia. Na­pię­cie. Dra­ma­tur­gia. Jed­nym sło­wem: ac­tion. To wię­cej niż dzie­więć­dzie­siąt osiem pro­cent ludz­ko­ści śmie so­bie wy­ma­rzyć, praw­dzi­wa ac­tion. Tyl­ko my iprze­stęp­cy tego do­świad­cza­my. To jest nasz świat. Mój Boże, ależ ci inni dużo tra­cą. To dzię­ki temu moż­na czuć się mło­do. Tre­ning fi­zycz­ny to część tej pra­cy, to obo­wiąz­ko­we. Gdzie wprze­ciw­nym ra­zie był­by mój brzuch? Wpo­ło­wie dro­gi do ogro­du, do dia­bła. Nie­dłu­go stuk­nie mi sześć­dzie­siąt­ka. Przy mo­ich na­wy­kach ży­wie­nio­wych może już daw­no bym nie żył albo wła­śnie ko­nał. Wstał. Coś się ru­sza­ło za ży­wo­pło­tem. To ten pie­przo­ny pa­lant są­siad. Za­czął już mon­to­wać świą­tecz­ne oświe­tle­nie. Zo­sta­ły tyl­ko trzy mie­sią­ce. Już ob­wie­szał świa­teł­ka­mi wszyst­ko, co miał wogro­dzie, ipra­wie nie wy­łą­czał. Nie dało się przez to spać przez pół je­sie­ni icałą zimę. Pró­bo­wał roz­ma­wiać ztym bu­cem, ale nie po­mo­gło. Krzy­czał, ale to też nie po­ma­ga­ło. Zwra­cał się do od­po­wied­nich urzę­dów, ja­kich tyl­ko się dało, ale wtym kra­ju nikt nie miał od­wa­gi nic zro­bić. Je­śli się nic nie robi, nie moż­na zo­stać skry­ty­ko­wa­nym. Nie moż­na zo­stać skry­ty­ko­wa­nym za nic. Le­piej nig­dy nic nie ro­bić. Roz­wa­żał, czy nie wy­wo­łać zwar­cia wdomu tego idio­ty, ale to by­ło­by zbyt oczy­wi­ste. Po­szedł do kuch­ni iwy­jął bu­tel­kę wi­nia­ku. Wte­dy na bla­cie za­dzwo­nił te­le­fon.
 –Tak?
 –Halo? – ode­zwał się ja­kiś głos. Brzmiał, jak­by do­cho­dził zda­le­ka.
 –Tak, słu­cham. Ber­til Ring­mar.
 Wsłu­chaw­ce za­pa­dła ci­sza.
 –Halo?
 Nadal nic.
 –Halo? Kto mówi? Kto tam jest, do cho­le­ry?
 Te­raz usły­szał, jak ktoś po­wo­li od­kła­da słu­chaw­kę.
 Wyj­rzał przez ku­chen­ne okno, zaj­rzał pro­sto do kuch­ni są­sia­da. Do­strzegł syl­wet­kę. Od­kła­dał te­le­fon. Przy­pa­dek? Nie. Ter­ror świa­te­łek naj­wy­raź­niej mu nie wy­star­czał.
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Ksigzka, ktorg nabytes, jest dzielem twoércy i wydawcy. Prosi-
my, abys przestrzegal praw, jakie im przystuguja. Jej zawartosé
mozesz udostepni¢ nieodplatnie osobom bliskim lub osobi-
$cie znanym. Ale nie publikuj jej w internecie. Jesli cytujesz jej
fragmenty, nie zmieniaj ich tresci i koniecznie zaznacz, czyje
to dzielo. A kopiujac jej cze$¢, rob to jedynie na uzytek osobisty.
Szanujmy cudzg wlasnos¢ i prawo.

Wiecej na www.legalnakultura.pl
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d emocji. Pod tym wzgledem autor nie
~ ma sobie rownych wsrod Szwedow.
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Napisany z rozmachem kryminat,
ktory od pierwszej do ostatniej strony
wcigga i zapiera dech w piersi. Autor
po raz kolejny skutecznie rozbudza
ciekawosc czytelnikow.
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“Jeden z najbardziej interesujacych szwedzkich pisarzy!
Dziewiaty tom kryminalnej serii o komisarzu Eriku Winterze
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